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PlrtUHtń, 4 września.
(żale Niemców nadbałtyckich z powodu dwóch 
znanych ukazów carskich. — Zatarg niemiecko* 
hiszpański o Karoliny: skargi prasy niemieckiej 
na zachowanie się Hiszpanów i zarzuty czynione 
przez nią Francuzom ; uniewinnianie się rządowych 
sfer hiszpańskich przed Niemcami- — Mominacya 
komisarzy tureckich do rokowania z pełnomocnikiem

angielskim.)
Nadlatują już do Niemiec echa bole

ści i jęków, wyrywających się z piersi 
Niemców nadbałtyckich, nad którymi, jak 
wiadomo, ciężkie zawisło jarzmo ukazów 
carskich, z których jeden wprowadza ję
zyk rosyjski do zarządów komunulnych 
miast Rygi i Rewia, a drugi oddziera 
dzieci od tona rodziców żyjących w mał
żeństwach mieszanych i nakazuje je wy
chowywać w religii scbizmatyckićj. — 
„National Zeitung“ zamieszcza dziś trzy- 
łamową korespondencyą z Inflant, któ
rćj autor kreśli rodakom swym nad Spreą 
obraz tego przerażenia, jakie na wiado
mość o wyjściu ukazów carskich przejęły 
serca i dusze ludności niemieckiej. „W dwie 
najsilniejsze i najdumniejsze warownie 
kultury i uobyczajenia niemieckiego, Rygę 
i Rewel, do których kupcy niemieccy 
pierwsi przynieśli ziarno cywilizacyi, ude
rzył piorun niełaski carskićj.“ W ten oto 
sposób rozpoczyna Niemiec inflantski roz
taczać swe żale i na tćj bolesnój nucie 
wyśpiewuje do końca swój tragiczny poe
mat. Korespondent opowiada z najdro- 
bniejszemi szczegółami te wszystkie za
biegi, machinacye i intrygi, jakie poprze
dziły owe złowrogie ukazy carskie, prze
platając swe opowiadanie ponuremi obra
zami i horoskopami tćj straszliwój doli, 
jaka czeka teraz Niemców w tych potem 
zroszonych i pracą rąk niemieckich ucy
wilizowanych krajach nadbałtyckich. Opła
kawszy srogi cios, grucliocący język nie
miecki w urzędach administracyjnych, prze
chodzi korespondent do ukazu dotyczącego 
wychowania w religii schizmatyckiej dzieci z 
małżeństw mieszanych i tu w jak najczarniej
szych maluje kolorach straszliwe owoce, ja
kie wydać musi to uieposzanowanie wolności 
sumienia. „Ukaz ten — pisze korespon
dent, wkraczający w same tajniki sumie
nia, do których mieć nie może przystępu 
żadna potęga ludzka, wywołać musi z cza
sem ruch, który i po za granicami na
szych prowincyi niemieckich zaniepokoi 
umysły.“ Pogroziwszy w ten sposób Ro- 
syi pomstą niemiecką, opowiada kore
spondent genezę drugiego ukazu i tak 
pisze; „Nieustające usiłowania, zmierza
jące do pogrzebania wolności sumienia, 
dopięły swego. W jaki sposób ogłupiono 
i następnie przyciągniono w ostatnim cza
sie nieokrzesanych chłopów łotyckich 
i estońskich do cerkwi schizmatyckiej, 
niejednokrotnie już o tćm pisano, choć 
dotąd nie zupełnie jest znaną ta smutna 
historya. Teraz nowe na nas spada nie
szczęście. Rosyjski kodeks cywilny za
wiera w sobie postanowienia, które w 
glówućj osnowie tak brzmią: Jeżeli przy 
zawieraniu małżeństwa narzeczony lub 
narzeczona należą do kościoła schizmaty
ckiego, to, wyjąwszy Pinlandyą, nakazuje 
się, ażeby osoby innych wyznań, które 
wstępują w związki małżeńskie z osoba
mi wyznania schizmatyckiego, wystawiły 
rewers, iżby dzieci z takiego małżeń
stwa mieszanego chrzcone i wychowy
wane były w religii prawosławnój; re
wers taki ma być wręczony duchownemu 
przed dokonaniem ślubu. Pod obuchem ta
kiego rewersu — pisze dalej korespon
dent — jęczały już przed 30 laty tysiące 
dusz prawowiernych, aż w końcu wolno- 
myślny monarcha, Aleksander II. wydal 
na dniu 15 marca 1865 tajne rozporzą
dzenie, odbierające moc obowięzującą 
owym rewersom. W czasie tego ucisku 
religijnego „nawrócono“ na wiarę ro
syjską całe sta wiernych protestantów, 
kłamstwem i podstępem wyrzucano z ich 
piersi wiarę ojców7 i wszelkie potar
gano węzły religijne. Wtedy to obudziło 
się gwałcone sumienie w tych du
szach i ogólna powstała chęć powrotu 
na łono lut. rskiego kościoła. Już za pa
nowania cara Mikołaja, a głównie w po
czątku roku 1860, za Aleksandra II, 
objawiło się tu ogólne pragnienie powrotu 
do wiary ojców7, ale też wtedy wydobyto 
z metryk kościelnych owe złowrogie re- 
wersa i przedłożono je przed oczy nie
szczęśliwych i dzieci ich odpędzono od 
bram kościołów luterskich. Kraj nasz 
przekonał się w owym czasie, jakie ma 
znaczenie taki rewers i odtąd uderzał 
silniej puls każdego patryoty na wspo
mnienie tego nieszczęsnego cyrografu. 
Re nagrzeszono, ile dopuszczono się 
krzywd względem konwertytów, tego nikt

nie zatrze w historyi mçczeûskiéj na
szych prowincji. Im silnićj występowała 
na jaw’ ta żądza powrotu do kościoła 
ewangielickiego, tćm silniejszóin tćż było 
parcie owego drakońskiego prawa. Jeden 
okrzyk boleści rozległ się po kraju, aż 
w końcu dotarł do stóp tronu. tfen ucisk 
religijny sprowadził straszliwe zdziczenie 
obyczajów; mnożyły się dzikie małżeń
stwa i wzrastała liczba dzieci nieprawego 
łoża. Ażeby nie zawierać ślubów w cer
kwi prawosławnój, poprzestawano na za
mienianiu pierścionków; wołano mieć 
bękartów, aniżeli dzieci oddawać na pa
stwę cerkwi greckićj. Car Aleksander 11 
wysłał do prowincyi nadbałtyckich swego 
adjutanta, hr. Bobrinskiego, którego spra
wozdanie położyło ostatecznie koniec tój 
srogiój tyranii religijuój. Car rozkazał 
na d. 15 marca 1865 umorzyć wszystkie 
śledztwa, zarządzone z powodu nieszano- 
wania owycli rewersów.“ „Dziś — końy 
czy korespondent — ma się rozpocząć, 
dawna martyrologia w krajach nadbałty
ckich. Russyfikatorowie zainaugurowali 
dawniejszy system, ukaz carski ma być 
w całój swój srogości przeprowadzony w 
życie, rewerSa mają być ściśle przestrze
gane. W tym samym czasie, w którym 
w Kromieryżu ściskali sobie dłonie dwaj 
monarchowie i zapewniali świat, że niosą 
pokój i szczęście swym poddanym, w tym 
samym czasie spada burza na jednę część 
poddanych państwa rosyjskiego, i to tak 
sroga i straszliwa, jaka jeszcze nigdy 
nie huczała po nad ich głowami. Nie
łaska carska, jakićj doświadczyli na so
bie burmistrze Rygi i Rewia, dodała już 
odwagi zajęczym sercom biurokratycznej 
kamaryli i rozżarzyła jej energią dla „spra
wy narodowej.“

Tak oto brzmi ów głos Niemca in- 
flandzkiego, głos, boleści ... któremu ze
względu na położenie, w jakiém i my 
Polacy się znajdujemy, osobny poświęca- 
my artykuł. Ozy za tern okrzykiem bo
leści, który my uszanować umiemy, pójdą 
inne głośniejsze, nie clicemy przesądzać, 
przypominamy tylko, że takie same echa 
boleści nadlatywał}7 do Niemiec z Hol
sztynu i Szlezwigu i tak długo odbijały 
się w duszach niemieckich, aż skoalizo- 
wana armia prusko-austryacka nie poło- 
żyła końca „uciskanym przez Duńczyków“ 
braciom niemieckim.

Nie mniejszą goryczą napawa prasę 
niemiecką zatarg z Hiszpanią. Nie może 
ona zrozumieć tój nienawiści, jaką pałają 
Hiszpauie ku Niemcom i ztąd spoty
kamy w jćj łamach same utyskiwania 
i same płacze. „Postawa Hiszpanii w 
kwestyi wysp karolińskich — pisze „Nat. 
Ztg.“ — wielkie w Berlinie wywołuje zdu
mienie. Toć w dzisiejszych czasach na
bytków kolonialnych często zachodziły 
podobne zatargi o prawny tytuł posia
dłości pomiędzy Niemcami, Francyą i 
Anglią a nigdy dotąd nie wyradzały się 
w tak straszliwą furyą. Nad zaszłym 
sporem zastanowiauo się spokojnie, spra
wę rozstrzygnięto i ostatecznie uregulo
wano w sposób przyjaznj7 ; Niemcy, prze- 
konawszj7 się o słusznych pretensyach 
obcego mocarstwa, zwijały swą wywie
szoną chorągiew, to samo czynili Fran
cuzi i Anglicy. Toć Niemej7 nie chcą 
wj7dzierać Hiszpanom własności, jeżeli 
dowiodą swych praw do nićj, zkąd więc 
Hiszpanie, zamiast obrać drogę spokoj
nego zastanowienia, podnoszą takie wrza
ski i lżą Niemców? Ta zagadka da 
się chyba tóm rozwiązać, że gabinet p. 
Canovasa sam tę hecę urządził, ażeby 
podreperować swą nędzną egzystencyą i 
pokryć niedostatki swój administracji 
wewnętrznej.“ W końcu ponawia „Nat. 
Ztg.“ dawne zarzuty i oskarża Francu
zów o podbechtywanie Hiszpanów i chęć 
odciągnięcia ich od Niemców, zanim na
stąpi katastrofa marokańska. Ma to 
Znaczyć, że Francuzi chcą zagarnąć Ma- 
rokko i przez swe intrygi bałamucą i od
wracają umysły Hiszpanów od państwa 
marokańskiego. — Rząd hiszpański, jak ka
żdy w ogóle rząd, odpiera od siebie za
rzuty, jakoby miał podniecać ruch anti- 
niemiecki, i w dzisiejszym telegramie 
oświadcza, że fałszywą jest wiadomość 
„Figara,“ wedle której miał Canovas del 
Castillo być przeciwnym podróży7 króla 
Alfonsa do Niemiec. Telegram dodaje, że 
prasa francuska rozpuszcza te wieści w 
tjTm zamiarze, by poróżnić Hiszpanią 
z Niemcami, ale rząd nie ulega temu na
ciskowi pism francuskich i sam też nie 
nakazuje krajowemu dziennikarstwu obra
żać Niemców ; gabinet zawsze liczył na 
przj7jazne usposobienie rządu i narodu 
niemieckiego, zapobiegał wybrykom uli
cznym, gani ustawicznie zachowanie się

prasy, alo nie może nakazać jój milcze- 
uia, gdyż zabraniają tegu ustawy krajo
we. — To uniewinianie się rządowych 
sfer hiszpańskich dziwnie zaprawdę wy
gląda ; nie zadowoli ono tćż z pewnością 
Niemców, którzy chcą kóuieeznie, ażeby 
król Alfons i jego ministerstwo wzięło 
w kluby demonstrantów i rozpoczęło z ni
mi walkę uliczną, któraby z pewnością 
nie wyszła na dobre monarchii hisz
pański^.

Pełnomocnik angielski, p. Drummond- 
Wolff, rozpocznie niebawem rokowania 
z Portą. Irade sułtańskie wyznacza do 
tych rokowań ministra spraw zagrani
cznych, Assyma paszę, i ministra waku- 
fów (dóbr meczetowych) Kiamila paszę. 
Wczoraj miała się odbyć pierwsza kon- 
fereneya.

Wybory.

Walne zebranie powiatu poznań
skiego dnia li września w P o- 
znaniu na wielkiój sali bazarowój o 
godzinie pól do piątćj. Sprawozdanie z 
czynności poselskich zda poseł JI. Do- 
brzycki.

powiatu śremskiego w Śremie 
w dniu li września o godzinie 4 po po
łudniu. Sprawę z czyności poselskićj zda 
poseł Fr. Brzeski.

powiatu szubińskiego w Żninie 
dnia 7 września o godzinie 5 po 
południu. Sprawę z czynności poselskich 
zdawać tam będzie poseł Teofil Ala- 
gdziński.

powiatu inowrocławskiego w Ino- 
wroclawiu dnia lii września o go- 
dzie 4 po południu. Sprawę z czynności 
poselskich zdawać będzie poseł Fran
ciszek Brzeski.

miasta Poznania dnia 15 wrze
śnia.

powiatu krotoszyńskiego w Kro
toszynie dnia 15 września o godz'- 
nie 11 zrana.

powiatu szamotulskiego w Sża
rn o t u ł a c h dnia 20 września. Spra
wę z czynności poselskiej zdawać tam 
będzie pose! Teofil Magdziński.

powiatu gnieźnieńskiego w Gnie
zn i e dnia £0 września. Sprawę z czyn
ności poselskich zdawać będzie poseł Wł. 
Wierzbiński. y

powiatu średzkiego w Środzie 
dnia 21 września. Sprawę zdawać bę
dzie poseł >S. Radoński.

powiatu kościańskiego w K o- 
ścianie na sali p. Gąsiorowskiego dnia 
21 września o godzinie 3 i pól po 
południu. ______________

W sprawie wydalania.

Biedni ci nasi wygnańcy ! Jedno pań
stwo ich wypędza, drugie ich przyjąć nie 
chce, — na własnój ziemi tułacze bez 
dachu, bez przytułku! Oto, co czy
tamy w „Gazecie Toruńskiej“ z dnia 
wczorajszego;

Wczoraj wyjechało kilka osób z Torunia 
i okolicy na Aleksandrów do Królestwa Pol
skiego, którym w Prusach nakazano jak naj- 
prędzój tutejsze opuścić. Landratura, odnośnie 
polieya miejscowa opatrzyła osoby te w zwy
kłe karty legitymacyjne. Nie chcąc się bo
wiem narazić na przymusowe odstawienie ich 
przez policyą za granicę, chcieli biedni wy
gnańcy w ten sposób sami wyjść i oddać się 
w ręce władz rosyjskich. Tymczasem po sero- 
nie rosyjskićj przyjąć ich nie chciano i co
fnięto z powrotem do Prus, jednych z Ale
ksandrowa, drugich z Nieszawy i Włocławka. 
Uważano, że zwykle legitymacye nie wystar
czają; innym oświadczono, iż przebywszy w 
Prusiech po lat 16 i więcćj, tćm samem stali 
się poddanymi pruskimi, co zapewne znaczyć 
miało, że utracili prawa obywatelstwa według 
praw rosyjskich. To samo powtórzj-lo się 
dzisiaj znowu w Aleksandrowie. Zamęt staje 
się więc z każdym dniem większym.

Dowiadujemy się, że polieya nie od
mawia poświadczeń, jeżeli się ich zażąda 
pod formą świadectwa dotychczasowego 
prowadzenia się, w którem w końcu do
daje, iż został wydalony.

W Poznaniu należ}7 się po takie świa
dectwa zgłaszać do dyrekcyi policyi, na 
prowincyi do landratury.

Bieda •uczy rozumu.

Patrzeli Niemcy pruscy do dziś 
dnia spokojnie na środki rządu pru
skiego, zmierzające do usunięcia oj
czystej mowy naszej ze wszystkich

wecz obróciła?!... Rozpaczliwa walka o 
język i narodowość, w którćj Polska 
się krwawi od lat tylu, przypadnie tak
że i prowincjom nadbałtyckim i W. Ks. 
Finlandzkiemu.“

Rosya — zdaniem postępowego or
ganu — ucierpi sama na tein najwię
cej, gdyż lojalność i przywiązanie do 
tronu, jakiemi odznaczały się zawsze 
prowineye nadbałtyckie, ustąpią miejsca 
innym uczuciom, a cywilizacyjna wyż
szość Niemców nie będzie już więcćj 
wychodziła na korzyść Rosyi.

Usiłowania dążące do zdepta 
nia niemczyzny muszą żywioł 
niemiecki napełnić słuszną go
ryczą i pchnąć go do opozycyi 
przeciw pragnącemu wszystko 
zniwelować moskwicyzmowi.

„Tyś powiedział!...“
Dalej zapewnia „Volks-Ztg.“ Niem

ców nadbałtyckich o sympatyi całej 
wielkiej ojczyzny niemieckiej i powia
da, że:

„nawet najzagorzalsi wielbiciele Ro
syi, którym zapach juchtu zdaje się być 
najwonniejszym perfumem, którym wielka 
blaga o cywilizacyjnóm posłannictwie Ro
syi zdaje się być poważnym faktem, na
wet ci muszą się zachwiać w swćm mnie
maniu, gdy pionierzy cywilizacyi rosyj
skićj z wódką i knutem w ręku rozpo- 
czną dzieło swój cywilizacyi w prowin- 
cyach nadbałtyckich.“

Pofolgowawszy w powyższy sposób 
oburzeniu i wezbranemu uczuciu, nie 
może organ postępowy nie przyznać 
słuszności zarzutowi, któryby mu Mo
skale uczynić mogli, wołając: „Przy- 
jacieful a ćb to Wy robicie z Pola
kami ?“

„Volks-Ztg.“ korzy się przed tra
fnością tego zarzutu i woła:

Prawda! Rosya może przytoczyć na 
obronę swoję te same powody racyi 
stanu, które co najmniej tyle są warte, 
co powody przytaczane przez rząd pruski 
w obec skarg Polaków.

Polacy mogą się w obec rządu pru
skiego powołać na takie same 'uświęcone 
traktaty, jakie cytują Niemcy nadbałtyccy 
w obec Moskali.

I Polakom przyznano nietykal
ność języka i religii w patencie oku
pacyjnym z dnia 30 września 1772, tra
ktatem warszawskim z dnia 18 września 
1773, traktatem grodzieńskim 25 września 
1793 r. W odezwie króla Fryderyka 
Wilhelma z dnia 15 maja 1815 powie
dziano ; „reasz język będzie obok nie
mieckiego używany we wszystkich 
czynnościach publicznych.“

Jeśli Prusy mimo to ze względów 
racyi stanu starają się język polski coraz 
więcćj ograuiczyć, toć przyjaciele tego 
systemu racyi stanu nie będą mogli 
gniewać się na Rosyą, że czyni to samo.

Bolesne wypadki w prowincyach nad
bałtyckich i w Czechach niechaj będą dla 
nas przedewszystkićm przestrogą, byśmy 
sami nie popadali w błędy, które ganimy 
u innych. Nie masz prawie ani jedućj 
sesyi pruskiego sejmu, lub parlamentu, 
w którychby Polacy, Duńczycy lub Fran
cuzi, należący do Prus lub Niemiec, nie 
skarżyli się na ucisk swego języka. 
Nie można powiedzieć, iżby na wywody, 
wnioski i skargi tych posłów odpowia
dano z obiektywnością godną wiel
kiego narodu.

Religia i język — to dwa punkta, na 
które każdy naród jest najwrażliwszy.

Jak nasza polityka doprowadziła do 
tego, że przeciwieństwa religijne wystą
piły nadzwyczaj ostro naprzeciw sobie, 
tak tćż i narodowe przeciwieństwa nie
potrzebnie zaostrzają się wzajemnie.

Opłakując los „straconych naszych 
braci,“ powinuibyśmy sobie powiedzieć, 
że równe przyczyny wywołują równe na
stępstwa, — że stosunki w Szlezwiku, Alza- 
cyi i w polskich dzielnicach wcale nie 
są tego rodzaju, iżby mogły torować dro
gę do pokojowego załatwienia sprawy.

Sprawiedliwość jest podstawą 
królestw. Bądźmy sprawiedliwymi dla 
tych, którzy tylko z niechęcią należą do 
Niemiec. Jeszcze w reskrypcie ministe- 
ryalnym z roku 1822 powiedziano, że 
„religia i język — to najświętsze dobra 
narodu, — a władza, która je uznaje, sza
nuje i osłania, może być pewną, że zyska 
serca swych poddanych. Władza, która 
jest w obec tych skarbów obojętna, albo 
co więcćj, pozwala je napadać, taka wła.

objawów7 publicznego życia. W sejmie 
pruskim i parlamencie niemieckim 
pseudoliberalizin a nawet postępowe 
wolnodumstwo niemieckie nie wahało 
się z dziwnym cynizmem na uściecli 
popierać rozporządzeń rządowych, kuć 
praw przeciwko językowi polskiemu, 
występować namiętnie przeciw głosom 
posłów polskich, dopominających się 
elementarnych praw' naszyciu Kto nie 
miał odwagi prowokować rządu i za
powiadać, jak p, Tiedemann, że naj
lepszą osłoną przeciw „napaściom“ pol
skim „ist der Ifieb“ — ten milczał 
i „pedibus in sententias“ idąc, głoso
wał przeciw Polakom, przecinając dy- 
skusya, niedopuszczając gruntownego 
rozbioru sprawy^ w komisy i, nie do
puszczając ankiety w sprawie krzywd 
naszych.

Oprócz katolików niemieckich, wszy
scy z małemi wyjątkami znęcali się 
nad niedohi naszą, jeśli nie wprost, to 
pośrednio — i albo sami podstępnie 
przekręcali rzeczywiste położenie rzeczy, 
albo sobie pozw'alali dobrodusznie my
dlić oczy i z dziwną powolnością przy
łączali się do szeregów tych, którzy 
w lekkomyślny i potępienia godny spo
sób druzgotali zasady prawa i spra
wiedliwości.

Dziś bieda uczy ich rozumu, dziś 
kiedy Rosya rozpoczyna te same ope- 
racye z Niemcami nad Bałtykiem, dziś 
krzyczą w niebo glosy, dziś ich ta 
„bieda“ uczy rozumu, dziś przy
pomnieli sobie zasady praw odwiecznych 
i międzynarodowych, dziś oburzając 
się na rosyjski „jucht, wódkę i knut“, 
cytują Bluntschlego, traktaty z r. 
1710 itp.

Ten „knut“ napędza rozumu do 
głowy nawet berlińskiej „Volks-Ztg.“ 
i „National-Ztg.“; korespondencyą osta
tniej streszczamy powyżej ; tutaj po
wiedzmy, jak rozumuje postępowy or
gan berliński, „Volks-Ztg.,“ w nume
rze 204.

„Volks-Ztg.“ powołuje się na ukaz 
z roku 1710, w którym po oderwaniu 
prowincyi nadbałtyckich z pod berła 
szwedzkiego Moskwa przyrzekła im, 
że nie naruszy ich samorządu, języka, 
prawa i konstytucji.

Dziś pogwałcono te obietnice „w 
brutalny sposób,“ depcąc nogami przy
wileje i patenta, usuwając opozycyą 
przez złożenie z urzędu dwóch burmi
strzów. Tu „Volks-Ztg.“ cytuje w obro
nie praw uciskanych nad Bałtykiem 
Niemców powagę Bluntschlego, który 
tak się wyraża;

„Obowięzującą siła prawna traktatów’ mię
dzynarodowych polega na prawnej świadomości 
społeczeństwa ludzkiego i jest konieczną czę
ścią składową prawnego porządku świata.

Usuńmy wiarę w prawdziwość międzyna
rodowych deklaracyi i skuteczność danych 
przyrzeczeń, a wszelka pewność prawna runie 
bez ratunku wśród przeciwieństw' i sprzeczno
ści zmieniających się opinii i interesów. Dzi
siejsze międzynarodowe prawo nie wątpi już 
o tćm, że wypływający z traktatów stosu
nek obowięzuje prawnie całą ludzkość. Zwierz
chnictwo państw nie może już dzisiaj być tak 
wykonywane, iżby przez to zniweczone być 
miało wyższe i ogólniejsze prawo ludzkości, 
państwa bowiem są organizmami ludzkiemi, 
obowiązanerai szanować ogólnie uznane prawo 
ludzkie. “

Przypomniała sobie wreszcie „Volks- 
Ztg.“ te słuszne, zasadnicze wywody 
nauczyciela międzynarodowego prawa, — 
atoli ponieważ jéj koiyfeusze zuchwale 
deptali te same zasady, kiedy chodziło 
o Polaków, lub obojętnie patrzeli na 
ich deptanie i poniewierkę, przeto traci 
natychmiast wiarę w ich skuteczność 
i dodaje:

„Niestety są to prawne poglądy filo
zoficzne niemieckiego uczonego, siedzące
go przy zielonym stoliku ! Czyż o nie py
tać się będą w Rosyi? Ileż to układów 
zdeptała i potargała już Rosya od roku 
1710?! He uprawnionych interesów w ni-



dza lud rozgorycza i poniża a ostatecznie 
wychowuje sobie niewiernych i złych 
poddanych.“

Oby te słowa wzięto sobie do serca 
tak w Prusach, jak i w Rosyi.“

(Brawo!)
„A olks-Ztg.“ napisała bardzo pię

kny artykuł na podstawie chrześciań- 
skiej zasady: „Co tobie nie miło, tego 
drugiemu nie czyń“ — i na podstą- 
wie elementarnych pojęć prawnych, na 
które posłowie nasi i my Polacy w o- 
góle od lat wielu się powołujemy.

Dopiero knut rosyjski postępowi 
berlińskiemu grozą krzyków „straconych 
braci“ nadbałtyckich przypomniał te 
pierwsze artykuły katechizmu i ko
deksów prawnych!

Na najbliższej sesyi sejmowej po
słowie nasi dadzą nam niezawodnie 
sposobność przekonania się, czy po
stępowcom niemieckim dotychczasowa 
lekcya wystarcza, czy rzeczywiście od
czuwali szczerze, gdy ich braci bito, 
czy też tylko udawali.... dla przyzwoi
tości !

Dekret szkolny hiszpańskiego mini
stra oświaty, p. Pídala.

Dobrą nowiną z dziedziny szkółnictwa 
możemy się dzisiaj podzielić z czytelni
kami. Oto hiszpański minister oświaty, 
p. Pidal, znany zwolennik doczesnśj 
władzy papieskiej, wydał wzorową pod 
każdym względem ustawę szkólną, którą 
pisma katolickie hiszpańskie podają w 
głównych zarysach i w krótkióm stre
szczeniu.

Wielkie zarysy tój organizacyi szkól- 
nój występują z zadziwiającą jasnością. 
Widać w nich cechę człowieka stauu i 
gorliwego chrześciauina. Jako najwyższa 
zasada, udzielająca natchnienia i panują
ca nad ustrojem wewnętrznym dekretu, 
postawiona jest równość i jedność praw 
wszystkich zakładów naukowych: szkół 
państwowych i szkół wolnych. Jest to 
wolność wychowania w całej rozciągłości 
bez poświęcania najgłówniejszych intere
sów państwa.

W drodze administracyjnśj państwo 
zachowuje prawo kontroli i wyższego 
ogólnego nadzoru. Artykuł 2 zastrzega 
dla państwa prawo dozoru nad szkołami 
wolnemi pod względem moralności, hygie- 
ny i szanownuia głównych instytucyi 
królestwa. Ono także nadaje godności, 
rozdziela tytuły, ono ustanawia warunki 
przyjęcia do egzaminów. Państwo posia
da tym sposobem rękojmią bezpieczeń
stwa i porządku, nie ogołaca swych sta
nowisk, lecz przeciwnie wzmacnia je i 
rozszerza.

Lecz niesłuszny monopol wychowania 
wali się w swoich posadach. Obok insty
tutów państwowych, wolno jest zakładać 
domy wychowawcze, używające tych sa
mych praw i przywilejów.

Rodziny zabezpieczone są w swych 
przekonaniach i poglądach. Jest to po
szanowanie przekonań bliźniego posunięte 
do najwyższego stopnia. Każdy ojciec, 
każde dziecko może samo wybierać. W na
szem różnorodnem towarzystwie, gdzie 
kilka partyi czy to religijnych, czy to 
politycznych stykają się ze sobą, wolność

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 201.) 

ROZDZIAŁ XVI.
Zgodnie z życzeniami swych oficerów 

Müller znowu rozpoczął układy. Przybył 
do klasztoru z nieprzyjacielskiego obozu 
znamienity szlachcic polski, poważny wie
kiem i wymową. Jasnogórcy przyjęli go 
gościnnie, sądzili bowiem, że wrzekomo i 
z musu tylko będzie przemawiał za pod
daniem klasztoru, a naprawdę doda im 
zachęty i potwierdzi nowiny, które już i 
przez mury oblężone się przedarły, o po
wstaniu w Wielkopolsce, o zniechęceniu 
wojsk kwarcianych dla Szweda, o ukła
dach Jana Kaźmirza z Kozakami, któ
rzy jakoby okazywali chęć powrotu do 
posłuszeństwa, wreszcie o groźnej zapo
wiedzi chana tatarskiego, że idzie w po
moc wygnanemu królowi i wszystkich je
go nieprzyjaciół ogniem i mieczem ścigać 
będzie. Lecz jakże się zawiedli zakon
nicy! Personat przyniósł bowiem wpra
wdzie sporą wiązkę nowin, ale przeraża
jących, zdolnych największy zapad ostu
dzić, najniezłomniejsze postanowienia zła
mać, najgorętszą wiarę zachwiać.

Otoczyli go księża i szlachta w defi- 
mtoryum wśród ciszy i uwagi; z jego 
ust zaś zdawała się płynąć sama szcze
rość i boleść nad losami ojczyzny. Rękę 
często kładł na białśj głowie, jakby 
chcąc wybuch desperacyi powstrzymać, 
patrzył na krucyfiks, łzy miał w oczach, 
i głosem powolnym, przerywanym nastę
pujące mówił słowa:

— Ach! jakich to czasów doczekała 
się strapiona ojczyzna ! Nie ma już ra

ta zabezpiecza może najlepiśj interesa i 
przekonania wszystkich.

Kościół, który jest pierwszą władzą 
publiczną, jak to jego świętśm jest pra- 
we.m’.. ma najwyższy dozór w kwestyach 
religijnych. Artykuł 17 głosi, że prawo 
nadzoru należy do władzy kościelnój, co 
się tyczy dogmatu i moraluości katoli
ckiej. Dekret dodaje:

„Jeżeliby założyciel lub dyrektor za
kładu wolnego oznajmił wyraźnie, że nie 
chce poddawać się. nadzorowi kościeluemu, 
który jest kouieczuym warunkiem, aby 
instytut mógł nosić nazwę katolickiego — 
władze cywilne i akademickie powinny 
postarać się o podauie tego do wiadomo
ści ojców rodzin — nie omieszkując także 
czuwać, aby w zakładach wyżój wymie
nionych nie przechodzono granic toleran- 
cyi konstytucyjnśj w rzeczach religii, i 
żeby nie zaczepiano w niczóm głównych 
instytucyi państwowych, słowem, aby nie 
uczono tam zasad obalających porządek 
społeczny, lub godzących na moralność 
chrześciańską.“

Jak widzimy, rząd konserwatywny 
stara się pogodzić wszystkie interesa i 
uszanować wszystkie prawa.

Oto ogólny rozkład tego środka ad
ministracyjnego. Nie jest to już monopol 
państwa, ani służba biurokratyczna; wy
chowanie staje się wielką czynnością pu
bliczną, w której wszystkie władze, wszel
kie organa ciała społecznego biorą pra
wny udział. Czy nie ma w tśm wielkie
go i sprawiedliwego pojęcia roli, jaką 
wychowanie odgrywa w społeczeństwie? 
Czyż dekret ów, wraz z urzędowóm u- 
święceniem wolności i poszanowaniem dru
gich nie stanowi podstawy błogiego dzia
łania, rękojmii pewnśj i nieoszacowanśj, 
iż młode pokolenia rozwijać się będą w 
calem bogactwie swych najróżnorodniej
szych sil, pod bodźcem współzawodnictwa 
powszechnego? Dzieło to wolności jest 
zarazem dziełem wielkości umysłowej i 
moralnój.

Czyn p. Pidala tworzy zarazem żywą 
i niezbitą obronę współczesnego katolicy
zmu, On to — jak widzimy ponownie — 
jest szczerym i prawdziwym przyjacielem 
wolności, bezinteresownym obrońcą naj
wznioślejszych interesów. Idea wolno
ści wychowania była od roku 1830 ja
koby zadaniem, jakoby ideałem, do któ
rego gorąco i wytrwale dążyły wszelkie 
znakomitości religijne. — Minister oświa
ty, pan Pidal, wstępuje teraz w ślady 
Montalemberta, de Eallowe’a, Dupanloup 
i mężów stanu belgijskich. Prowadzi da- 
lój i rozszerza ich dzieło. Jedynie w 
krajach katolickich, dzięki inicyatywie 
przewódzców partyi religijnój, wolność 
wychowania rozszerzyła i użyźniła umy
słowy kapitał kraju.

Belgia dała wielki przykład. Jeżeli 
we Prancyi monopol państwa nie jest zu
pełny, jest to jedynie zasługą patryoty- 
cznój wymowy msgr. Dupanloup. Na 
wszystkich krańcach jeden i ten sam 
okrzyk rozbrzmiewa, jedno dochodzenie 
prawa. Katolicy są zaprawdę synami i 
rycerzami wolności.

Trzydziesty drngi walny wiec 
katolików niemieckich.

Mona ster, 2 września. 
(***) Po zakończeniu wczorajszego

ogólnego zebrania odbyły korporacye stu
dentów katolickich „Germania“, „Saxonia“

dy! trzeba uledz królowi szwedzkiemu.... 
Zaprawdę, dla kogoż wy tu, Ojcowie 
czcigodni i wy panowie bracia szlachta 
chwyciliście za miecze ? Dla kogoż nie 
żałujecie niewywczasów, trudu, umęcze
nia, krwi ? Dla kogoż przez opór — 
niestety próżny! narażacie siebie i świę
te miejsce na straszliwą zemstę niezwy
ciężonych szwedzkich zastępów?... Dla 
Jana Kaźmirza ? Lecz on sam wzgar
dził już naszem królestwem. Zali to nie 
wiecie nowiny, że wybór już uczynił, i 
przekładając dostatki, wesołe uczty i 
spokojne uciechy nad kłopotliwą koronę, 
abdykował na rzecz Karola Gustawa? 
Wy jego nie chcecie opuścić, a on sam 
was opuścił; wy nie chcieliście łamać 
przysięgi, on sam ją złamał; wy goto- 
wiście umrzeć dla niego, on zaś o was i 
o nas wszystkich nie dba.... Prawym 
królem naszym jest teraz Karol Gustaw. 
Patrzcie więc, byście nie ściągnęli na 
głowy wasze nie tylko gniewu, zemsty, 
ruiny... ale i grzechu w obec nieba, 
w obec krzyża i tej Najświętszej Pan
ny, bo nie przeciw najeźdźcy, ale prze
ciw własnemu panu ręce zuchwałe pod
nosicie,...

Cisza przejęła te słowa, jakoby śmierć 
przeleciała przez salę. Co mogło być 
bowiem straszniejszego od nowiny o 
abdykacyi Jana Kaźmirza? Była to 
wprawdzie wieść potwornie nieprawdopo
dobna, lecz owoż ten stary szlachcic 
mówił ją w obec krzyża, w obec obrazu 
Maryi i ze łzami w oczach.

Ale jeśli była prawdziwą, to dalszy 
opór był istotnie szaleństwem. Szlachta 
pozakrywała oczy rękoma, mnisi nasunęli 
na głowy kaptury, i cisza grobowa trwała 
ciągle; tylko ksiądz Kordecki jął szeptać 
gorliwie modlitwę zbladłemi wargami, a 
oczy jego spokojne, głębokie, świetliste 
i przenikliwe utkwione były nieruchomie 
w owego szlachcica.

Ten czul na sobie badawczy ów wzrok, 
i źle mu było pod nim i ciężko, chciał

i „Unitas“ każda z osobna solenny kom- 
mers, w którym wzięli udział jako goście 
bar. Schorlemer z Alstu, były minister 
dr. Windthorst i rzecznik dr. Porsch *z 
Wrocławia i przez młodzież z uniesieniem 
przyjęci zostali.

Trzecie zamknięte walne zebranie roz
poczęło się w sali festynowój o godzinie 
10ł/4. Nasamprzód obradowano nad wuio- 
skiem chrześciańskiego stowarzyszenia 
„Charitas“. Referentem był przewodni
czący sekcyi dr. L i n g e u s. Przyjęto 
następującąskombinowanąrezolucyą: „Wal
ne zebranie poleca katolikom niemieckim, 
aby jak najsilniój popierali Stowarzysze
nie św. Rafała, mające na celu obronę 
katolickich wychodźców niemieckich i aby 
przystąpili do niego jako członkowie; 
napomina także mieszkańców Niemiec, 
aby lekkomyślnie kraju nie opuszczali. 
Ci katolicy niemieccy i austryaccy, którzy 
koniecznie się chcą wynieść do krajów 
zamorskich, winni w własnym interesie 
oddać się pod opiekę Stowarzyszenia św. 
Rafała i zażądać bezpłatnój pomocy mę
żów zaufania ustanowionych po miastach 
portowych, jako tóż zasięgnąć ich rady 
co do domów zajezdnych, których im użyć 
uależy. Takich mężów zaufania wymie
nia wniosek 10. Przed wstąpieniem na 
pokład poleca się wysłuchanie mszy św., 
spowiedź i komunia jako przysposobienie 
na niebezpieczną przeprawę. — Członko
wie Miinzenberger i Schier- 
s t a d t zachęcają do świętopietrza ; ks. 
prób. Metzler zwraca uwagę na opatrz
nościowe działanie Dom Boska w Tury
nie. Sekretarz jeneralny ks. dr. Hit ze 
oświadcza, że wydział postanowił tylko 
ogólnie polecić spoczynek i święcenie nie
dzieli, jako tóż ochronę robotników bez 
wdawania się w specialia, co zebrani je
dnogłośnie przyjęli. — Delegat P 1 e s s 
poleca w imieniu wydziału rezolucyą, aby 
wiec w obec destrukcyjnych skutków wol
ności procederowój i nieograniczonój kon
kurencji zadekretował udowodnienie kwa- 
lifikacyi i nadanie przywilejów organiza
cyi procederów. Rezolucyą przyjęto. W 
wydziale chrześciańskiej sztuki proponuje 
referent bar. He e r emanu założenie 
osobnego „organu dla sztuki chrześciań
skiej,“ i poparty przez ks. Loewensteina, 
zyskuje dla wniosku jednomyślne przy
chylne wotum. Wiec dekretuje dalój wy
raz wdzięczności dla Niderlandczyków za 
gościnne przyjęcie wygnanych zakonników 
i Biskupów. — Deleg. R o c h o w poleca 
pamięć o przypadającym dnia 31 grudnia 
1887 pięćdziesięcioletnim jubileuszu Ojca 
świętego, udział w stowarzyszeniach skie
rowanych przeciw tajnym związkom i de
mokratom socyalnym, jako też wystoso
wanie prośby do Ojca św. o beatyfikacyą 
służebnicy Pańskiój Maryi Krescencyi 
z Kaufbeuren. Ostatni wniosek przeka
zano komisyi.

O godzinie 3 rozpoczęło się trzecie 
publiczne zebranie ogólne, na któróm 
ścisk i tłok był tak wielki, że dzienni
karze i stenografowie zaledwo jako tako 
pomieścić się i pracować zdołali. Szereg 
odezw i przemówień rozpoczął ks. Mar
cin Marty, Biskup Tiberyady i. p. i. i 
apostolski wikaryusz Dakoty w Stanach 
Zjednoczonych. „Północna Ameryka jest 
prawdziwie krajem misyjnym Niemiec. 
Obszar misyjny jest tak rozległym, iż 
bez parowców i kolei żelaznych zbadanie 
i kolonizacya jego jądra trwałaby jeszcze 
całe wieki. Te wiekopomne wynalazki 
ułatwiły Kościołowi katolickiemu wielkie

zachować miarę powagi, dobrotliwości, 
zbolałej cnoty, życzliwości — i nie mógł; 
jął więc rzucać niespokojne wejrzenia na 
-innych ojców, a po chwili tak dalej 
mówił:

— Najgorszą jest rzeęzą zapalać za
wziętość przez długie nadużywanie cier
pliwości. Skutkiem waszego oporu będzie 
zniszczenie tego świętego kościoła i nało
żenie wam (Boże odwróć!) okropnój i sro
giej woli, której słuchać będziecie musieli. 
Wstręt i unikanie spraw światowych jest 
bronią zakonników. Cóż macie do czy
nienia z wrzawą wojenną, wy, których 
przepisy zakonne do samotności i milcze
nia powołują? Bracia moi, ojcowie czci
godni i najmilsi! nie bierzcie na serca, 
nie bierzcie na sumienia waszśj tak stra- 
sznój odpowiedzialności... Nie wy budo
waliście ten święty przybytek, nie dla 
was jednych on ma służyć... pozwólcie, 
aby kwitnął i błogosławił tój ziemi po 
długie wieki, by synowie i wnuki nasze 
jeszcze się nim cieszyć mogły.

Tu zdrajca ręce złożył i załzawił się 
zupełnie; szlachta milczała, ojcowie mil
czeli ; zwątpienie ołowiem zaciężyło na du
szach, serca były zmęczone i rozpaczy 
bliskie; pamięć zmarnowanych i pró
żnych usiłowań ołowiem zaciężyła u- 
mysłom.

— Czekam waszej odpowiedzi, ojco
wie — rzekł szanowny zdrajca, spuszcza
jąc głowę na piersi.

Wtem ksiądz Kordecki powstał i gło
sem, w którym nie było najmniejszego 
wahania, żadnego zwątpienia, rzekł, 
jakby w proroczem widzeniu:

— To, co waszmość mówisz, że Jan 
Kaźmirz nas opuścił, że jut abdykował 
i prawa swe Karolowi przekazał — to 
kłamstwo! W serce wygnanego naszego 
pana wstąpiła nadzieja i nigdy gorliwiej, 
jak w tej chwili nie pracował, by Oj
czyźnie ratunek zapewnić, tron odzyskać 
i nam pomoc w ucisku przynieść.

Maska spadła od razu z twarzy zdraj-

i wzniosłe jego posłannictwo. Irland
czycy i osadnicy niemieccy utorowali Ko
ściołowi drogę i położyli w dziele misyj
nym wiekopomne zasługi. Od kongresu 
w Baltimore ustała nieufność Irlandczy
ków względem Niemców, a miejsce jej 
zastąpiła jak najlepsza zgoda i porozu
mienie. Mamy w Ameryce 7000 księży, 
35 semiuaryów biskupich zapełnia ciągle 
ubytek w szeregach duchownych, i kształ
ci 2000 kleryków. Liczymy w obrębie 
Ameryki północnój 7500 kościołów i ka
plic i 2465 szkół, do których uczęszcza 
pół miliona dzieci. Wyższe kursa nau
kowe wykładają w 83 kolegiach, pensyo- 
uatów i szkół żeńskich liczymy 581, do
mów sierót 272, lazaretów i| szpitali 154. 
Wszystkie te zakłady zostają pod za
rządem zakonów, każda reguła zakonna 
ma u nas swych reprezentantów, a wielu 
z nich położyło w misyach między In
dy anami znamienite zasługi. Katolicy 
wydają na rzecz wiary rokrocznie około 
8 do 17 milionów, a nawet i akatolicy 
niekiedy w tych składkach czynny biorą 
udział i okazują dla Kościoła katolickie
go szczerą przychylność. Prawdziwy i 
miłujący wolność Amerykanin widzi nie
moc sekciarstwa i wysoko ceni silę i 
niezachwianą stałość Kościoła naszego; 
to też tłomaczy jedynie zwycięskie po
stępy świętój wiary naszój w tym kraju. 
Ameryka dziękuje Niemcom za doznane 
dobrodziejstwa; i ona zostaje pod opieką 
Przenajświętszej Panny.“

Po udzielonóm przez mówcę błogosła
wieństwie zabiera glos poseł sejmowy, 
rzecznik J. B a c li e m i odzywa się w ten 
sposób: „M. P., już jako student grezmo- 
liłem artykuły do gazet; od roku 1869 
jestem członkiem redakcyi, należę więc 
niejako do weteranów prasowych. Kato
licka prasa jest jeszcze młodym niedoro
stkiem, dzieckiem konfliktu kościelnego, 
ale wzrost jej był rześkim i krzepkim. 
Przed tym zatargiem panoszyła się wszę
dzie prasa liberalna, ale od roku 1870 
stósunki mocno się zmieniły. Nad Renem 
założono w jednym roku 1874 aż 14 ka
tolickich pism. Stósunki prasowe są miarą 
siły stronnictwa. Ospalstwa katolików 
austryackich nic tak nie znamionuje, jak 
to, że ogromny Wiedeń ma jeden tylko 
dziennik katolicki. Belgia, Hollandya i 
Ameryka poszczycić się może gorliwą 
prasą katolicką. U nas służy prasa tylko 
za środek obrony, ale w polemice do- 
brzeb.y było pamiętać, o zasadzie, że naj
lepszą obroną jest wymierzenie ciosu. 
Wszędzie nas zaczepiają, wszędzie trzeba 
się bronić, opędzać, rektyfikować, zbijać 
czynione zarzuty. Trudny to w każdym 
razie zawód, pod względem odpowiedzial
ności, pod względem moralnym i polity
cznym. Przykrą jest odpowiedzialność 
przed policyą; w rozgorączkowaniu walki 
kulturnej i najostrożniejsze dzienniki nie 
mogły się ustrzedz konfliktu ze znanym 
§ 131. Gdy w roku 1873 koresponden- 
cyą między Papieżem a cesarzem wyzy
skiwano w celach wyborczych, wydruko- 
kował „Mainz. Jour.“ energiczny artykuł, 
powtórzony przez większą część gazet. 
Jaki będzie wyro£, łatwo było odgadnąć. 
Zapytany o zdanie, przepowiedziałem, że 
najmniej dwa miesiące kozy w fortecy, 
i odgadłem co do joty. Podobny był sku
tek ogłoszenia encykliki.

Jedne sądy uwalniały od winy, drugie 
skazywały na rok więzienia. Nie mówię, 
że ta gazeta jest najlepszą, którśj reda
ktor najdłużej siedział w kozie ; ale nad-

cy — złość i zawód odbiły się w niej 
wyraźnie, jakoby smoki naraz wypełzły z 
jaskiń jego duszy, w których kryły się 
dotąd.

— Zkąd ta wiadomość, zkąd ta pe
wność? — spytał.

— Ztąd! — odrzekł ksiądz Kordecki, 
ukazując wielki krucyfiks, zawieszony na 
ścianie: — Idź! połóż palce na przebi
tych nogach Chrystusowych i powtórz raz 
jeszcze, coś powiedział:

Zdrajca giąć się począł, jakby pod 
naciskiem żelaznej ręki; z jaskiń jego 
duszy nowy smok: przestrach wypełznął 
na oblicze.

A ksiądz Kordecki stał ciągle wspa
niały, groźny, jak Mojżesz: promienie zda
wały mu się strzelać ze skroni.

— Idź! powtórz! — rzekł nie zniża
jąc ręki, głosem tak potężnym, że aż 
wstrząśnięte sklepienia definitoryum za
drżały i powtórzyły jakby w przerażeniu:

— Idź — powtórz...
Nastała chwila głuchego milczenia, 

wreszcie rozległ się przytłumiony glos 
przybysza:

— Umywam ręce....
— Jak Piłat! — dokończył ksiądz 

Kordecki.
Zdrajca wstał i wyszedł z definitoryum. 

Przesunął się szybko przez podwórce kla
sztorne, a gdy się znalazł za bramą po
czął biedź prawie, jakby go coś gnało od 
klasztoru do bzwedów. Tymczasem pan 
Zamoyski zbliżył się do Czarnieckiego 
i Kmicica, którzy w definitoryum nie byli, 
aby im powiedzieć co zaszło.

— Zali przyniósł co dobrego ten po
seł? — spytał pan Piotr — uczciwą miał 
twarz....

— Boże nas chowaj od takich uczci
wych — odpowiedział miecznik siera
dzki, przyniósł zwątpienie i pokusę.

— Cóż mówił? — rzekł Kmicic pod
nosząc nieco ku górze zapalony lont, który 
właśnie trzymał w ręku.

— Mówił, jak płatny zdrajca.

zwyczajne położenia wywołują nadzwy
czajne sposoby taktyki. Toć i w sejmie 
czasem trzeba się wystawić na powołanie 
do porządku. Wszakże się to nieraz wy
darzy i szanownym panom Wiudthorstowi 
i Schorlemerowi. Mimo to okazali się 
panami sytuacyi. I w prasie nie zawsze 
uależy przemawiać „iu gradu superla
tivo“ — gdyż zbyteczna ostrość w wyra
żeniu wywołuje czasem stoiczuą oboję
tność. Na przyzwoitość tonu zawsze 
zważać należy, nie wyłącza ona ani ener
gii, ani ścislój i nieublaganéj krytyki. 
Redaktorowie, czy świeccy, czy duchowni, 
powinni o tern pańiiętać, że nie rządzą 
Kościołem Bożym, i przestrzegać jak naj- 
większój łączności z centrum. Różuice 
zdań winny być załatwiane w dobrém po
rozumieniu, bez draźliwości osobistéj. Je
dnolitość i zgoda jest najwyższym postu
latem prasy katolickiéj. Liberalne ga
zety mają niestety dotychczas zbyt wiel
ką przewagę ; katolickiéj prasie zarzucają, 
że jest ubogą w anonsy i inseraty. Ma
my prasę niniejszą i średnią; ale nie ma
my dzienników na wielką miarę, któreby 
zdołały współzawodniczyć z organami na
szych przeciwników. O to nam się nade- 
wszystko postarać należy i o ludzi, któ- 
rzyby zdolni byli zająć w nich godnie 
stanowiska redaktorów. Nie lada kwe
sty ą jest w tym razie odpowiednie ich u- 
posażenie, bo redaktor jest zazwyczaj 
chudopachołkiem. Za hańbę to uważać 
należy, że wielu katolików umieszcza 
swe anonse w dziennikach, którychby nie 
dali swym córkom do czytania. Czyż to 
nie upoważnia prasy przeciwnéj do lekce
ważenia naszego Kościoła i wyznawców 
jego ? Dla tego zaklinam wszystkich ka
tolików, aby przestali popierać liberalną 
prasę. Niech każdy poprzestanie trzy
mać dziennik liberalny, a zaabonuje na
tomiast katolicki, a rzeczy się zmienią. 
Wszakże dwaj ostatni Papieże polecili 
nam gorąco popieranie prasy katolickiéj, 
a w ślad za nimi to samo uczynił sobór 
amerykański. Na prasie katolickiéj ciąży 
dzisiaj obowiązek obrony wolności, wol
ności Kościoła przeciw prepoteucyi pań
stwa. Zaopiekujmy się nią inaczej, a 
z pewnością skutecznie poprzemy dzieło 
wolności.“

Poseł sejm, mistrz kominiarski Metz- 
ner z Prądnika na Slązku mówi o dzia
łaniu Kościoła na korzyść rzemiosła w 
dawniejszych czasach ji teraz. Kościół 
zniósł niewolę i ogłosił godność człowie
ka. Sam Zbawiciel uświęcił rzemiosło, 
pracując lat 30 w w „rsztacie i powierza
jąc swą matkę opiece prostego rzemieśl
nika. W późniejszych czasach były kla
sztory przewodnikami rzemiosł, Biskupi 
opiekowali się rzemiosłami. Gdy później 
rzemiosło przeszło do warstw świeckich, 
zorganizowało się w religijnych stowa
rzyszeniach i cechach opartych na pod
stawie religijnój. Na tój podstawie za
kwitło bujnie rzemiosło, z niej wyrósł w 
średnich wiekach dobrobyt, który Janssen 
w swém dziele w tak świetnych wysta
wił barwach. Potem przechodzi mówca 
do zgubnych stosunków liberalizmu, a 
mianowicie do wolności procederowej, bę
dącej grobem rzemiosła. „Ekonomiczny 
upadek jest coraz widoczniejszym, zbli
żamy się do kataklizmu, a ciągła walka 
o byt podsyca w masach ludu prądy re
wolucyjne. Wszyscy rozsądni widzą, że 
tak pozostać nie może. Trzeba społe
czeństwo uchrześcianić a rzemiosła zor
ganizować korporacyjnie w cechach przy-

— To też dla tego może tak umyka 
teraz — rzekł pan Piotr. — Patrzcie 
waszmościowie, ledwie nie pędem ku 
Szwedom bieży... Ej! posiałbym za nim 
kulę....

— A dobrze! rzekł nagle Kmicic.
I przyłożył lont do zapału.
Rozległ się huk działa, prędzej nim 

Zamoyski i Czarniecki mogli się pomiar- 
kować, co się stało. Zamoyski za głowę 
się porwał.

— Na Boga! — krzyknął — coś uczy
nił! — ,toż to poseł.

— Ziem uczynił! — odrzekł, patrząc 
w dal Kmicic — bom chybił. Już się 
podniósł i zmyka dalej. Ej! że też go 
przeniosło!!

Tu zwrócił się do Zamoyskiego.
— Panie mieczniku dobrodzieju! choć

bym go też był i w krzyże dosięguął, 
nie dowiedliby nam, żeśmy umyślnie do 
niego strzelili, a dalibóg nie mogłem lontu 
w ręku utrzymać. Sam mi opadł. Nigdy- 
bym za posłem Szwedem nie strzelił, ale 
na widok Polaków zdrajców wnętrzności 
się we mnie przewracają.

— Ej! miarkujże się! byłaby bieda i 
gotowiby ram naszym posłom krzywdy 
czynić.

Lecz pan Czarniecki kontent był w 
duszy, bo Kmicic dosłyszał go, jak mru
czał pod nosem:

— Przynajmniej ten zdrajca drugi raz 
pewnie nie podejmie się poselstwa.

Nie uszło to i ucha Zamoyskiego, bo 
odrzekł:

Nie ten, to znajdą się drudzy, a wa
szmościowie układom wstrętu nie czyńcie 
i samowolnie ich nie przerywajcie, gdyż 
im dlużój się wloką, tembardzićj na na
szą korzyść wychodzą. Odsiecz, jeśli nam 
Bóg jakową ześle, będzie miała czas się 
zebrać, a i zima idzie sroga, czyniąc co
raz trudniejsze oblężenie. Czas dla nich 
stratę, dla nas korzyść przynosi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



musowych. Kościół powinien odzyskać 
wolność i działać pospołu z władzą świe
cką w sprawie usunięcia, albo przynaj
mniej złagodzenia nędzy materyalnój i 
nmyslowćj. Te zasady są podstawą dzia
łania frakcyi centralnej.“

Właściciel fabryki W i e s e z Werdeu 
mówi o stowarzyszeniu „Arbeiterwohl.“ 
Celem stowarzyszenia jest złagodzenie 
kontrastu między pracodawcą a pracują
cym. Przedsiębiorcy mają się obchodzić 
po chrześciańsku z robotnikami, a robo
tnicy mają przywyknąć do porządku. Sto
warzyszenie założyło przytułek robotni
ków w Akwizgranie i Gladbachu, dom 
czeladni w Bochold, dom robotuic w Wer- 
deuie, i wydało różne pisemka, z których 
jeduo rozeszło się w 150,000 egzemplarzy. 
Mówca wzywa do wspierania tego sto
warzyszenia. Odkąd socyalna demokra- 
cya stała się jakby wyznaniem jakiem, 
stało się obowiązkiem każdego katolika 
zapisać się do korporacyi chrześciańsko- 
społeczuycli. Brak takicłi korporacyi na- 
gnałby w 10 latach wszystkich robotni
ków katolickich w sieci demokracyi so- 
cyalnój. Chodzi tu nie tylko o pomoc 
materyalną, ale i o ocalenie dusz. — 
Ostatnim mówcą jest archiwaryusz pa- 
piezki, ks. dr. HergenrOther z Rzy
mu. Mówi o polożetdu dzisiejszych Włoch 
i protestuje przeciw anneksyi państwa 
kościelnego. Katolicy nigdy nie usankcyo- 
nują tego świętokradzkiego zaboru. Do
zwolono wywrócić świecki tron Papieża, 
ale wyłom w „Porta Pia“ jest oraz wy
łomem uczynionym w dawnćm prawie, na 
któróm się opiera nowszy ład społeczny. 
Czy rewolucya w Rzymie się zastanowi ? 
Uchowaj Boże! Grzmot dział w roku 
1870 jest zapowiedzią bliskiego trzęsienia 
ziemi. Włochy na tóin zjednoczeniu nic 
nie zyskały, jak tylko same szkody i 
uszczerbki. Wszędzie ruina i upadek. 
Lud ugina się pod brzemieniem podat
ków ; rolnictwo i przemysł spoczywa; 
przekupstwo, chciwość zysku i niegodziwe 
spekulacye podkopują moralność ludu, do 
czego się przyczynia bezbożna prasa, po
zbawiona chrześciaństwa szkoła, degra- 
dacya umiejętności na trabanta ateizmu, 
profanacya sztuki. „Z takiemi Włochami 
nie może Papież zawierać kompromisu. 
Protestując ciągle i reklamując prawa 
Ojca św., zasiewamy ziarno, z którego 
może kiedyś coś wyrośnie. Ale choćby 
słowa nasze nie miały oduieść skutku, 
ciągły protest nie pozostanie czczym 
dźwiękiem, bo weto mężów katolickich 
przeciw ograbieniu Kościoła jest aktem 
moralnym i bodźcem szlachetnych czynów.“ 
(Oklaski).

Prezes zamyka o godz. 6. posiedze
nie pozdrowieniem katolickiem.Rorespondencye Kuryera Poza.

Prasa czeska, 3 września. 
(Dr. Rieger).

(xx.) W przyszłą niedzielę na zebra
niu Stowarzyszenia gimnastycznego (soko
łów) w Chocieborzu, dr. Rieger, 
zamierza wygłosić mowę, w której potępi 
wszelkie wybryki, jak te, które się wy
darzyły w Królowym dworze. W kołach 
czeskich panuje wielkie oburzenie z po
wodu artykułu peszteńskiego „Lloyda,“ 
który w sposób nader namiętny rozpisał 
się o różnych czesko-niemieckich bójkach.

Wiedeń, 2 września. 
(Konferencye we Wiedniu — Dr. Smolka.)
(w) Przywódzcy prawicy zbiorą się

tutaj dnia 15 września na konferen- 
c y ą. Rząd zakomunikuje im mowę od 
tronu, która odczytana będzie przy otwar
ciu rady państwa dnia 22 września. Dalćj 
konferencya zajmować się będzie kwestyą 
wyboru prezydenta izby poselskiej. „Wiener 
Allgemeine Ztg“ donosi, że dr. Smolka 
przyjeżdża, aby oddać laskę swemu na
stępcy. Na pierwszem posiedzeniu prezy- 
dować będzie marszałek z wieku. Nie 
wiadomo dotąd, kto jest najstarszym po
słem. Następnie marszałek będzie wy
brany na miesiąc, potem dopióro nastąpi 
wybór marszałka na całą sesyą. Przeci
wko hrabiemu Ryszardowi Clam-Martini- 
cowi (jest to brat znanego przywódzcy 
czeskiego), forytowanemu przez ultrakon- 
serwatystów na posadę marszałka (osta
tniej sesyi był pierwszym wiceprezesem) 
podnoszą zarzut, że jego „stanowczość“ mo
głaby łatwo skłonić lewicę do wywołania 
jakiej awantury. Byle rząd poparł kan
dydaturę Smolki, to mimo różnych 
prądów p. zeciwnych mogłaby się utrzymać.

NIEMCY.
* B er 1 i n, 3 września. Konfe

rencya telegraficzna odbyła we 
czwartek posiedzenie plenarne, w którem 
odczytano po raz drugi uchwalę doty
czącą jednolitćj taryfy. Cztery instru- 
kcye, których brakło przy pierwszem 
czytaniu, nadeszły wszystkie oprócz je- 
ooćj.. Uchwałę pierwszego czytania przy
jęto i w drugiem. Dyskusyą obszerniej
szą wywołało użycie umówionego języka 

międzynarodowej, mianowicie zamor
skiej komunikacyi. Komisya wyznaczona 
Da regulaminu i taksy zdawała sprawę 
z swych czynności. Wieczorem towa- 
lzJstw° elektro-techuiczne odbędzie uro- 
z)ste posiedzenie na cześć członków 
onferencyi. — Reprezentanci miejscy 

llzyjęli wniosek magistratu, żądający

przyznania 15,000 marek na uroczystą 
biesiadę w celu uczczenia członków kon
ferencji telegraficznśj.

— Petycja. Robotnicy i wyrobnicy 
wszystkich warsztatów wyrobów żelaznych 
w Bawaryi zamierzają podać do sejmu 
petycyą, żądającą podwyższenia płacy.

— Dwie parafie dyecezyi lim- 
burskiej. Dom Asseuheim i Harheim ma
ją być wkrótce przyłączone do dyecezyi 
mogunckiej.

— Zatrzymane wypłaty rzą
dowe i peusye Biskupów katolickich 
wynoszą ua rok!884—85 około 15,600,000 
marek.

— Z portów n i e m i e c k i c h i 
przez Autwerpią wypłynęło za morze w 
miesiącu lipcu 6815 wychodźców; w pier
wszych 7 miesiącach b. r. 72,160. — 
W roku zeszłym było w lipcu wychodź
ców' lu.500, a w pierwszych 7 miesią
cach 100,800.

—- Saarlouis. Dziekan ks. Petri 
wygłosi, niedawno mowę przy poświęce
niu i zawieszaniu dzwonów w uowo odbu- 
dowatićj wieżycy tamtejszego kościoła 
katolickiego, która niepodobała się wielce 
„Nordd. Allg. Ztg“ i to dla tego, że ks. 
Petri sławił św. Ludwika, króla frauc.; 
wspomniał z uznaniem o zasługach, jakie 
Ludwik XIV około Saarlouis położył i w 
mowie swój powiedział pomiędzy innemi, 
że znikło słońce chwały, jakie za Lu
dwika IX przyświecało Francyi, znikły 
lilie Burbonów, a nawet i trykolora nie 
broni już francuskiego niegdyś miasta. 
Taki to patryotyzm ultraniontańsko-nie- 
iniecki! woła „N. Allg. Ztg.“ Ksiądz 
Petri jest Francuzem, pocóż go „Nordd. 
Allg. Ztg.“ koniecznie ciągnie za sutannę 
do pruskiego patryotyzmu ?

Saarlouis leży w prowincyi nadreń- 
skiój i należy do Prus od roku 1815 — 
co jeszcze bardziój oburza „Norddeutsche 
Allg. Ztg.“

TŁronlKa
miejscowa, prowiocjualiia i aairaoima.

Poznań, piątek 4 września.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz miano

wał dotychczasowego zwyczajnego profesora z 
cesarsko-rosyjskiego uniwersytetu w Dorpacie, 
dr. Ludwika S t i e d a, zwyczajnym pro
fesorem w wydziale medycznym uniwersytetu 
w Królewcu.

Król Jegomość pozwolił rozporządzeniem, 
danóm w Gasteinie dnia 10 sierpnia r. b. 
sejmikowi powiatu złotowskiego w Prasach Za
chodnich, wypuścić obligacyi powiatowych za 
120,000 marek, i to w obligacyach po 2000, 
1000, 500 i 200 marek. Procent oznaczono 
na 4 od sta; corocznie należy wylosować naj- 
mniój 1, a najwięcej 6 proc, długu. Państwo 
pożyczki tej nie poręcza.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 279,86 
marek. Ks. proboszcz Stryjakowski z Łopien- 
na 5 marek. N. N. z Kołaczkowie 3 marki. 
Ks. Śliwiński z Komornik 5 marek. Ksiądz 
Ignacy Szymański składkę od ziomków w Ber
linie 59,19 marek. 8. M. z Jurkowa 5 m. 
Razem 357,05 marek, które oddaliśmy do 
Banku włościańskiego.

* Na pomnik dla ś. p. ks. Kociałkow- 
skiego. Z przeniesienia 20 marek. Ks. F. 
Chylewski z Pakości 6 marek. Ks. Enn z 
Berlina 10 marek. — Razem 36 marek.

* Na Czytelnie Ludowe złożyli w dalszym 
ciągu na ręce p. J. Skóraczewskiego pp.: Brze
ski 3 marki. Kłodowski 30 fen. Sokołow
ski 20 fen. Piątkowski 25 fen. Szkudlar- 
ski 50 fen. Paulus 1 m. Fuhrmann 50 fen. 
Kostrzyński 1,50 m. M. Zeidler 1 m. Jab- 
czyński 50 fen. J. B. Hoffmann 50 fen. 
A. Deutsck 50 fen. A. Jankowski 50 fen. 
W. Piotrowski 20 fen. N. N. 50 fen. N. 
N. 20 fen. J. M. 20 fen. Kanikowski 20 
fen. J. Szczepaniak 20 fen. Jan Kaspro
wicz 50 fen. Bapkiewicz 10 fen. J. Pa
wlak 50 fen. M. Kasprowicz 2 m. P. K. 
1 m. N. N. 50 fen. J. Schneider 50 fen. 
N. N. 1 m. P. P. 10 fen. ^Yntoni Sell- 
mann 1 m. M. Palacz 25 fen. S. 10 fen. 
Wawrzyn Grupka 20 fen. F. Urbański 1 
m. M. Palacz 3 m. F. Sobczyński 1,50 m. 
Lebiodkowski 50 fen. Szwarc 25 fen. Di- 
bizbański 25 fen. Wilczyński 1 m. Stań. 
Cierniak z Dolska 20 fen. Katarzyna Igna- 
szewska 20 fen. Zebrane w towarzystwie
l, 10 marek. Ludwik Alkiewicz 10 fenygów. 
Wincenty Obracaj 10 fen. K. 50 fenygów. 
Gorczewski 50 fen. Antoni Płotkowiak 1,50
m. Jan Płotkowiak 50 fen. Wesołowski z 
Towarzystwa Polsko-katolickiego w Erfurcie 
3 m. Marcin Muth 1 m. Ignacy Palacz 
50 fen. Wawrzyn Handschuh 50 fen. I. 
Wojkiewicz 50 fen. Józef Remlein 50 fen. 
Karol Domagalski "50 fen.

* Od p. Juliana Reichsteina dochodzi nas 
pismo następujące:

„Poznań, 3 września 1885. 
Do Szanownej Redakcyi

„Kuryera Poznańskiego“ 
w miejscu.

Mam sobie za obowiązek przedstawić ni- 
niejszem wiarogodny obraz zajścia mego z panem 
M. Knhlem w miejscu.

Dnia 24 z. m. spotkał mnie p. Kuhl na 
ulicy, zapytując, czy uie kupię od niego ma
szyny do wydobywania kartofli. Odpowiedzia
łem mu, że nie mam na to pieniędzy.

Przy tśj sposobności prosił mnie, ażebym 
go wr południe odwiedzi! na chwilę, gdyż cbciał- 
by odemnie zasięgnąć pewnych informacyi. 
Wstąpiłem też tego duia do niego, a raczej 
do jego składu maszyn w podwórzu, gdzie było

kilku ludzi i obejrzałem wyżój wspomnianą 
kartoflarkę. Tymczasem nadszedł p. Knhl, a 
odciągnąwszy mnie na stronę, zapytał umie, 
czy on z powoda wydalania jednego z właści
cieli nie straci swej pretensyi za zakupione 
przez tegoż maszyny.

Odpowiedziałem mu na to, że pan ów jest 
uczciwym człowiekiem i co kupi, to tóż za
płaci, a jeżeli pana owego wydalą, to zamie
szka on z pewnością blisko granicy i będzie 
do wsi swój w Księstwie dojeżdżał.

Na to odrzekl p. Kuhl: zresztą nie ów 
pan, ale jego wieś maszyny kupiła, nic mnie 
więc wydalenie jego nie obchodzi, niech go i 
dziś wydalą.

Ja z wszelkim spokojem zapytałem go, jak 
ma serce mówić w ten sposób o nieszczę
śliwych, którzy z rodziną rozstać się mu
szą itd.

Następnie nadmieniłem, że ranie z Lenar- 
towa dwie trzecie ludzi wydalają.

Pan Knhl odezwał sie na to z cynizmem, 
że rząd wie najlepiój, co robi i najlepiój w 
przeciągu 24 godzin powinni być wszyscy wy
rzuceni, przyczóm używał obelżywych słów, a 
mianowicie: „Hallunken, Vagabunden, Mord
brenner“ — dodając: „sic haben schon zweimal 
bei Cegielski augesteckt“.

Z powodu tych obelg, rzuconych na ogół wy
dalanych, zirytowałem się do tego stopnia, 
że zacząłem na glos krzyczeć, nie szczędząc 
mu słów prawdy.

Ludzie obecni obelżywych słów p. Kuhla 
nie słyszeli, — słyszeli natomiast moje głośne 
przymówki, któryebbym przecież bez powodu 
nie byl robił.

Zaręczam słowem honoru, że co po- 
wyżój podałem, jest faktem. Honor narodowy 
nie pozwala na to, żeby wdawać się w dal
sze sprostowania, proszę więc Szanowną Re- 
dakcyą odczekać spokojnie skargi p. Kuliła, 
a ja w terminie jako świadek, prawdziwość 
mych słów przysięgą stwierdzę.

Z wysokim szacunkiem
Julian Re i c h s t e i n“.

* W lokalu p. B. Knolla odbędzie się dnia 
8 b. m. walne zebranie krawców poznańskich.

* Skradziono zarządowi gminy żydowskiój 
w Wągrowcu skradziono 3 listy poznańskie 
rentowe i to Lit. C. 7095 na 300 mr. i dwa 
listy rentowe po 75 mr. Lit. D. nr. 4189 i 
5642 oraz kupony. Ktoby je przypadkiem 
nabył, winien się zgłosić do banku Rentowego 
w Poznaniu.

* Kolej oleśnicko-gnieźnieńska ogłasza, że 
termin zamiany akcyi tej na rzecz pań
stwa nabytój kolei, na 4 pet. konsole pań
stwowe przedłużony został aż do końca gru
dnia r. b.

* W obwodzie komisarskim grodziskim 
winny być drogi, których wiosną nie zrepe- 
rowano, najpóźniej do 15 października być na
prawione.

* Parafii sulmierzyckiej pozwolono najmi- 
łosciwićj przyjąć legat ś. p. ks. Borowicza, 
który parafii tej zapisał na cele pobożne 
6000 m.

* „Gustav-Adolfsfest“ obchodzić będą pro
testanci kościelnego obwodu bojanowskiego d. 
16 października w Bojanowie.

* Cechowi kowalskiemu w Nakle przy
znano odwołalne prawo wystawiania świadectw 
uprawniających do kucia koni.

* We Wschowie poświęcano w tych dniach 
synagogę, przy czóm czynnych było 3 rabinów 
i jeden „korę.“

* Konkurs otworzono w dniu 1 września 
nad majątkiem kupca Dawida Paweł w Le
sznie. Ostatni termin do zgłoszenia się z pre- 
tensyami 10 października 1885; zawiadowcą 
masy jest kupiec Forsteę w Lesznie.

* Teatr krakowski, jak się dowiadujemy 
z najpewniejszego źródła, przeszedł z rąk je
go dotychczasowego, od lat dwudziestu dyre
ktora, p. Stanisława Koźmiana, pod kiero
wnictwo artystyczne p. Zygmunta Sarneckiego, 
komedyopisarza ' i naszego współpracownika. 
Inwentarz teatralny i całe przedsiębiorstwo 
nabył na wyłączną swoję własność p. Jakób 
Glikson, były administrator teatru krakowskie
go, reżyseryą zaś objął p. Władysław Szyma
nowski, znakomity artysta dramatyczny.

* W Warszawie istnieją obecnie następu
jące instytucye i zakłady dobroczynne: 1) pod 
zawiadywaniem rady miejskiej dobroczynności 
publicznój: dom schronienia dla starców, przy
tułek dla starych sług i wyrobników, zakład 
dla sierót dziewcząt przy instytucie świętego 
Kaźmirza, dom przytułku dla biednych star
ców wyznania mojżeszowego, ochrona dla bie
dnych chłopców wyznania mojżeszowego, pięć 
przytułków dla biednych położnic; 2) pod 
opieką warszawskiego Towarzystwa dobroczyn
ności: dom schronienia dla starców, zakład 
wychowawczy dla sierot dziewcząt, przytułek 
dla chorych dziewcząt, pozostających bez opieki 
rodziców, 25 ochron dla przychodnich dzieci 
biednych rodziców, przytułek dla biednych re
konwalescentów wyszlych ze szpitala; 3) pod 
opieką i zawiadywaniem rosyjskiego Towarzy
stwa dobroczynności: maiyjski przytułek dla 
sierot, mikolajewski przytułek dla żołnierskich 
dzieci; 4) pod zawiadywaniem gminy ewange- 
licko-angsburgskiej: dom schronienia starców', 
zakład wychowawczy dla sierot dziewcząt i 
chłopców, ochrona dla przychodzących dzieci 
biednych rodziców, 5) pod opieką osób pry
watnych: zakład opieki Matki Boskiej dla upa
dłych kobiet, zakład św. Marty dostarczający 
pracy biednym kobietom, przytułek dla para
lityków imienia Sobańskiego, warszawski dom 
schronienia dla chorych kobiet a także dla 
starców pochodzenia szlacheckiego, przytułek 
dla paralityków' imienia lir. Czarnieckiego.

* Niebezpieczny skok. Jakiś Franciszek 
Kopeć, zamieszkały przy ulicy Piwnej w War
szawie pod num. 21, przebrawszy miarkę 
przy niedzieli, wpadł w taki humor, że po
stanowił zeskoczyć z balkonu 3 piętra na 
podwórze. Postanowił i wykonał, a wykonał 
tak względnie szczęśliwie, że oprócz ciężkich

obrażeń na calem ciele, dotkliwego szwanku 
nie poniósł i życiu jego nie grozi niebezpie
czeństwo. Chorego odesłano do szpitala świę
tego Rocha.

* Nieznajomy filantrop. Przed kilku dnia
mi w dzielnicy placu Trzech Krzyży w War
szawie przypadł termin licytowania ruchomo
ści pana. *,*, b. urzędnika, obecnie złożonego 
ciężką chorobą i obarczonego liczną rodziną. 
Nieszczęśliwa rodzina od dawna już pozbyła 
się zbytkowniejszych sprzętów, gdyż skromna 
emerytura na bieżące potrzeby nie wystar
czała. Nadto zrobiły się i długi, których uie 
było czćm zapłacić i po uprawomocnieniu się 
wyroków nadszedł fatalny terrniu sprzedaży 
zajętych ruchomości. Komisarz sądowy z wię
kszą, niż kiedykolwiek przykrością miał speł
nić smutny obowiązek, lecz dura lex, sed lex. 
Przed saraćiu jednak rozpoczęciem czynności 
zjawia się jakiś jegomość, który zapytuje się 
o wysokość długu wraz z kosztami. Podano 
sumę 227 rs. z dodatkiem kopiejek. Wówczas 
nieznajomy wydobywa 4 papierki storublowe 
i wręczając je komisarzowi, dodaje :

— Proszę wziąć uależytość, a resztę od
dać tym nieszczęśliwym.

Zdumienie wszystkich było ogromne, lecz 
nieznajomy nie czekając ua podziękowanie, 
ani nie pozwalając na żadne badanie co do 
swój osoby, szybko wyszedł. Doprawdy, że 
w danym wypadku zjawienie się takiego filan
tropa wygląda na cudowne zrządzenie Opatrz
ności. Jakże rzadko dzieją się podobne przy
padki w dzisiejszych czasach ?

* Juncker pruski w kancelaryi rosyjskićj. 
Pan baron Rechenberg, pruski konsul w War
szawie, wychodząc od óberpolicmajstra, włożył 
zaraz w przyległym pokoju z właściwą sobie 
butą kapelusz na głowę. Spostrzegł to pan 
Miller, naczelnik kancelaryi (zapewne lands
man) i czując się obrażonym, poprosił pana 
konsula, aby zdjął kapelusz.

— Was sageu Sie? zapytał wyniośle pan 
konsul.

Pan Miller, nie mający w charakterze urzę
dnika kancelaryi obowiązku znania języ
ka konsula, przystąpi! grzecznie i zdjął panu 
Recheubergowi własnoręcznie kapelusz z głowy.

Pan baron oburzony, znieważył urzędnika. 
Spisano protokół in triplo i skonstatowano w 
nim, że w pokoju, w którym się to działo, były 
ikony i portret carski.
Fakt ten zapisuje korespondent warszawski 
„Czasu“, dodając: „Nie wiadomo, jak się ta 
sprawa skończy, a chociaż sądzą powszechnie, 
że konsul zostanie odwołany, ja w tym przy
padku jestem niewiernym Tomaszem“.

* W Hanowerze budują katolicy dragi ko
ściół katolicki. — Żegluga na Odrze jest bar
dzo ożywiona. W dniach 24, 25, 26 prze
wożono tam około 300,000 centn. ładunku na 
licznych łodziach i statkach.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 5gc 
września św. Urbana.

Wschód słońca o godz. 5 minut 17. Za
chód o godzinie 6 minut 39.

TELEGRAMY.
M o na ster , 4 września. Wczoraj 

zakończyło się walne zebranie katolików. 
Mowa Windthorsta była świetna. Koniec 
walki kulturnej nie jest bliski, chcianoby 
tę walkę zabagnić, ale my katolicy nie 
pójdziemy na bagna, na któreby nas wpę
dzić chciano. Wybierajmy dzielnych lu
dzi na posłów — a w pierwszej linii nie 
dopuszczajmy narodowo-liberałów i wolno- 
konserwatystów. Mówca zakończył okrzy
kiem na cześć Papieża.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 3 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Filcek z Galicyi, Konieczny z Milicza, Do- 
rozalski z Kępna, Goldschmidt z Lipska, 
Słowiński z Kościana, pani Moszczeńska 
z córkami z Rzeczycy, Jankę z Ple
szewa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

(W.) Poznań, 4 września. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —.

—cent, na wrzesień 126. 
ździemik 126,— płac., paździemik-listopad 128.— 
płc., Iistopad-grudzień 130 płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, wrzesień 41,20 płacono, październik 40,90 
płac., listopad 40—39.90 płac., grudzień 39,90 pł.. 
styczeń 40,10 płac., luty 40,40 płac., marzec ,— 
płac., kwiecień-maj 41,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.40 pł

Wypowiedziano 
płc., wrzesień-pa-

Cenytarg. w Poznaniu TOWAR
dnia 3 września 1885. piękny średni ( pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 80 15 30 15 — — —
„ nowa . . - - 15 20 14 70 14 20 — —

Żyto .... 12 80 12 40 12 — — —
Jęczmień . . 13 20 12 — 11 60 — —
Owies ... 12 40 11 80 11 30 — —

. nowy . . 12 — 11 60 11 20 — —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofla ... 2 80 2 40 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski —
Rzepik zimowy 19 40 19 10 — — — —
Rzep zimowy . 20 19 50 — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 2 września 1885.

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred.lpośle. przecięciu

Żyto

Owies-*

najw.
najn.

za 100 kl. 15 80 15 30 15¡
15 60 15 20 1480

fnajw. 12 90 12 50 12(20
najn. - 12 60 12 30 12 —
najw. 13 20 12 70 12 10

(najn. - 12 90 12 60 11 90
(najw.
^najn.

-
- —

12
12

80
60

12
12

40

15

12

12

12

Owies
wrześ.-pażdz. 126,25 
Wyp.-żyta wsp. 5750 

Wyp.-oko. kw. 860,000
Szczecin, 4 września 1885. (Kursa końc.)

Pszenica słabo 1 w miejscu
wrześ.-pażdz. 152.50 1 wrzesień-pażdz. 45.20

kwiec.-maj 48-
kwiec.-maj. 165,50 Okowita słabo

Żyto słabo w miejscu 41,10
wrześ.-pażdz. 133,— wrześ.-pażdz. 40.50

list.-grudz. 40.50
kwiec.-maj. 142,— kwiec.-maj 41,80

Rzepik Petroleum
w miejscu w miejscu 7.85

Olej rzep, słabo

Inne artykuły.

Słoma J prosu 
I targana

Siano
Groch
Soczewica

najw. 
Jł ą

najniź

za 100 kl 4 — 3 —
— i — •—{ —
6’ — 5 25

—. — — 1 —
— ! — —• —

w prze«;

3 50

5 63

Fasola
Kartofle
WolowinaJknlka za 1 kl. 

lod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowinn
Słonina
Masło
Jaja za kopo

_;__ -- : ---
•2 S.IJ 2 40
1 40 1 20
1 29 1 —
1 40 1 20
1 40 1 20
1 40 1 20
1 50 l;40
2 - 11 60
2| 40 . j

2 60 
1 30 
1 10
I 30
II 30 
1I 30
1 45 
1,80
2 : 40

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: bez interesu.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 10,000 litr., cena wypo
wiedziami 41,10 uirk., wrzesień 41,10 mrk., pa
ździernik 40.80 mrk. iistopad-grudzień 39,90 mrk., 
kwiecieńmaj 41,— mrk., w miejscu bez beczki
41,30 mrk.

Bydgoszcz, 3 września.
(Sprawozdanie izby haudlowój). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica słabo, piękna 152—154 mk„ śre
dnie gatunki 148—149 m., wilgotna 140—145 m.,
poślednia —.—.

Żyto słabo, najdrlik. 124—126 mrk., wilgo
tne poślednie 120—123 uirk.

Jęczmień delikaU-ciężki 126—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115 — 125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, ua paszę 122 130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 41.— m. 
Rzepik zimowy 195,00—205,00.

Wrocław. 3 września 1886.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano 

1000 centu., Cena wypowiedziano —,—. wrzesień 
134,— źąd., wrzesień-pażdziernik 134,— płac., pa- 
żdziernik-listopad 135,50 plac.. Iistopad-grudzień
130.50 płac., kwiecie,ń-maj 1886 143,— żąd., maj- 
czerwiec —,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 153,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 122,— żądano, wrzesień-pażdziernik 
122,— żąd.

Olój rzepiowy słabo, wypowiedz. — centn. 
w miejscu —,— żądano, wrzesień 46,50 żądano, 
wrzesień-paździemik 46,— żąd., październik-listo- 
pad 46,50 żądano, kwiecień-maj 48,— żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano —,— litr, 
w miejscu —,— płacono, wrzesień 41,50 płacono, 
wrzesień-paździemik 41,— płacono, paździemłk-li- 
stopad 40,50 płac., Iistopad-grudzień 40,40 płacono, 
grudzień-styczeń —,— płac., kwiecień-maj 41,50 
płacono.

Cena wypowiedziana na 4 września: żyto 
134.— mrk., pszenica 153,— mrk., owies 122,— 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 46,50, okowita
41.50 a.

Ceny targowe z dnia 3 września 1885.

Pos tanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
M|F.

naj
niź.
M|F.

nąj-
wyż.
MF.

naj
niź.

M|F.

naj-1 
wyż. 
M|F.

naj
niź.

MIF.

Pszenica biała 15 60 15110 14 30)14110 13 80 13 30
, żółta 15|30 1480 13 80 13 60 13 20 12 90

Żyto 13 90 13 60 13 30 13 00 12 80 12 40
Jęczmień 14- 13 50 12 40(12 20 1180 1130
Owies stary 1300 12 70 12 4012 10 1190 1160

n nowy 1300 12 70 12 40(12 10 1190 1160
Groch 17|- 16- 15(50(14 50 13 50 12 50

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

TOWAR
piękny 1 średni | pośledni.

Rzep ... 00 klg. 20 40 19 — 17 50
Rzepik zimowy „ , 19 90 18 50 17 50
Rzepik latowy „ „ 22 — 20 — 19
Lnica ..... 21 00 19 — 18
Siemię lniane . 24 —- 22 — 20 —
Siemię konop. . „ 22 50 21 — 19

Makuchy siemienne spok., za 60 kitogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-październik płac, do — mrk.

Lubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,50—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,50 mrk.

Berlin, 3 września, (sprawozdanie urzędowe.) — 
P szenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 172 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—na wrzesień-paździemik pł. 153,75—153 do 
152,50. na paździemik-listopad płc. 156,00- 154,50 
do 155,00, na Iistopad-grudzień 168,00—156,75 do 
157, na kwiecień-maj płac. 167—165,25—165,50, 
na maj-czerwiec płac. —. Wypowiedziano 152,000 
cent. Cena .wypowiedziana 153,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 133—139 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,--, 
wrzesień-pażdziernik pł. 138,59—186 136,50, pa-
żdziemik-listopad płac. 140—138—138,50, nalisto- 
pad-grudzień pł. 141,75—139,50—140, na kwiecień- 
maj płacono 148,25—148—148,25. Wypowiedziano 
100,000 cent. Cena wypowiedziana 137,— .

Kukurudza w miejscu płac. 115—119 we
dług jakości, na wrzesień-pażdziernik 111,—, na 
paździemik-listopad 112,— , na Iistopad-grudzień 
pl. 112,75—113, na kwiecień-maj 112,50—112,75. 
Wypowiedziano 11,000 cent.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 4 września 1885. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody. | Kapitały.

Pszenica słabo 
wrześ.-pażdz. 
kwieć, maj

Żyto słabo 
wrześ.-pażdz. 
paźdz.-listop. 
kwiec.-maj 

Olej rzep, słabo 
wrześ.-pażdz. 
kwiec.-maj. 

Okowita słabo 
w miejscu 
wrześ.-pażdz. 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiee.-mąj

151.75
154.50

135.50
137.50
144.50

44,50
48.10

42,40
41.30
41.30
41.10
42.30

Berlin, 3 września 1885.
98,50 

103,90 
101,50 
101,80 
163,80

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4%
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent.
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 89,25 
Austr. losy 1860 117,50 
Włochy 96,—
Rumuny 104.75
Ros. banknoty 202.70 
Ros.-ang. pożyczk. 95.10 
Pol. 5% listy zast. 61,90 
Pol. lik. 1. zast. 56,25
Kredyty 471,—
Kolej państwowa 478.50 
Lombardy 218,50
Usposob. słabo.



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 3 września 1885. 

Banknoty I monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francnzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudzieetofrankówka w zlocie 
Pólimperyal rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akeye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
K wilecki. Potocki i Sp.
Poznański bank prowincjonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Doruiuuder Union 6% z prawem pierwszeń

stwa Lit, A.
Königs- und Laura-Htttte
Poznańska sprytownia

202.70
163.70
80,75
20,36

9.58
16.19

142,20
146,90
193,00

115^50

52,50
91,-

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 
Londyn 8 dni za 1 funt szterl.
Paryż 8 dni za 100 franków
Wiedeń 8 dni za 100 florenów
Petersburg 3 tyg. za 100 rubli
Warszawa 8 dni za 100 rubli

Akeye kolejowe.

Berlińsko-Dredeńska
• z prawem pierwsz.

Halle-Sorau-Guben

Marienburg-łlławka

Wschodnio-praska południowa
» z prawem pierwsz.

Austryacka kolój państwowa (francuzy) 
500 frk. za sztukę lik.

Austryacka kolśj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karda Ludwika
Kronprinz Rudolf

Odbędzie się w Kościanie w hotelu p. Gąsioro- 
wskiego dnia ii? września o godzinie Va4 po 
południu. ' (55G)

Komitet wyborczy pow. Kościańskiego.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

M cieli rad czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — posągi śś. Cyryla i Metodego we Welehradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości

35 ctm.. szerokości 26 ctm. w cenie 1 mrk. za egz. 
Obrazki małe tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5

.językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś.
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św, Cy
ryla we Welehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 m., 
z srebra Britania 1.20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krajów Zambczy w połu

dniowej Afryce. .8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl, 3 mrk.

Iłnłgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jej obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena 
za egzempl. 4 mrk.

Fałszywa pogłoska puszczona, jakoby mi nakazano 
opuścić państwo praskie, zmusza mnie do publicznego 
ogłoszenia, że od piętnastu lat jestem naturalizowany. 
Zatem nie sprzedaję mojego zakładu, przeciwnie po« 
większam go na znacznie wyższą skalę, co wkrótce 
ogłoszonem będzie. (551)

W. Kwiatkowski,
Zakład ogrodniczy,

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 14 (narożnik ul. Teatralnej) 
____________i na Wildzie przed Sercankami.

Wody mineralne
prawdziwe i sztuczne, wodę scltcrską i so
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca (343)•I. Szymański,
uprzywilejowana apteka, Wrocławska ulica 31.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACITi, IW I SMAROWIDŁO,
Bepnemablng płachty, dcrM aa konis

polecają

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

(342)

Wina węgierskie stołowe począwszy od 1 
mrk. 50 fen. za litr.

W ino takajskie dla chorych i rekonwalescentów. 
Wina reńskie i mozelskie.
Starą Malagę i Maderę

poleca handel win hurtowny

Antoniego Pfitznera
Poznań i Mad na Węgrzech.

Papiery państwowe. Listy rentowe.

168.40
80,55
20,37
80,75

163,50
202.10
202,60

20,10
49,20

73,75
119, 0 
104.50 
125,25 

480,—

98.50
76,--

Niemiecka pożyczka pań
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

. pożyczka z r. 1808 
Obligi państwowe (Staats

schuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Slązkie Lit. A.

W schodnio-pruskie 

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

. ser. I. B.
„ nowe II. ser.

/i 10 
/< 1 */10

‘/l i‘A 
/«i‘A

MA 
A i A 
Vti’A 
Vx i 7, 
A i 7,

Vi i 7i 
7U7,

Orukaraiat
Kuryera Poznańskiego

przy ulicy św. Marcina nr. l(i
w nowym domu p. Krysiewicza

(w podwórzu na prawo)
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące jako to:
Dyplomy,

Karty wizytowe,
KWITY,

W Iii K SLK, 
Kontrakty, 

Cyrkularne,
Formularze,

itd. itd.

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,

Broszury,
Tabele,

LISTY,
14 acliunki,

Adresy,

Ceny umiarkowane

Nakładem Księgami Nowój
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12

wyszła książeczka p. t.

Mater Dolorosa

104.70
104,00
103.90
101.90

99,90

101,50
97,-

101.80

101,40

974)0
101,75
102,50
97,00

101,70
101.70
101.70

czyli nabożeństwo do Matki Boskiej Bolesnej, pocieszycielki dusz strapio
nych. Cena 30 fen. Dla sprzedających odpowiedni rabat. (470)

sw.
w Gnieźnie

poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św. 1,60 

Zabawa z Jezusem 0,10
1883. Czyściec, RossignoJł 1,50 

Wysofki, Głosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je

zusa 1,50
Sćgnr, Piekło 0,50

1885. Ks. Koszutski, Chwa
lebny Żywot św. Woj
ciecha , 1,50
Ks. dr. Kantecki, Św.
Cyryl i Metody 0,25
Lekarstwo przeciw pi
jaństwu 0,10

Na r. 1880 można składać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dr. Łu
kowski, Gniezno. [322)

pr

S5 fen.
za 1 egzemplarz fr. dzieła: Wy
kład OHary Mszy św. Mar
cina z Kochem Kapucyna,
wydanie III. (323)

Przeplatę przyjmujemy do 1 lu
tego 1886, czyli do ukończenia druku, 
poczem cena podwyższoną będzie.

Na 10 egz. jeden w dodatku.
Straż św. Wojciecha

w Gnieźnie.
Ks. dr. Łukowski.

W celu odświeżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniaeh mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro
dek z znakomitym zapachem tj. Ra
dlauera esencja jodłowa (Conlfe- 
ren Geist) z Czerwonśj apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i wet 
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nnssbauma i prof. dr. Kietl w Mo
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Nieraeyer naj 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa sięRadiane- 
ra eseneya jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (1092)

PrusKie losy oryiin. do I W-
Kilka losów mam jeszcze na sprze

daż 1/i po 40 mrk., 7a po 80 mrk. 
incl. wstawki do I kl. Kupujący 
zostaje na zawsze właścicielem losu 
i zapisuje się takowy i kolektora 
na jego nazwisko. (544)

A. Opitz,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3.

llygieniczny
miód zielny i herbata

C. Lticka w Kołobrzegu.
Zaflegmienie krtani i kanalii 

oddechowego.
Donoszę Wielm. Panu, że 

czuję się po użyciu Jego miodu 
zielnego i herbaty o wiele le
piej i dla tego dziękując za 
dotychczasowy skutek, proszę o 
dalsze nadesłanie 2/i butelek 
miodu i 4 paczek herbaty. — 
Cierpię podług orzeczenia leka
rza na zaflegmienie krtani i 
kanału oddechowego.

Schollene, obwód Jerichow.
Adolf Runge jun. 

Miodu butelka po 3 m. 50 fen.,
1 m. 75 fen. i 1 m.

Herbaty paczka fjp fen.
Na składzie w S. Radlauera 

Czerwonśj aptece w Poznaniu, 
Stary Rynek 37 i u p. H. Mul
lera (Rathsapotheke) w Ra
wiczu. (2290)

Rejestra gosp.
1 KSiazeCZKl

dla czeladzi wiejskiój, ułożone przez 
Komisją Sejmiku Gospodarczego, 
ma zawsze w zapasie (247)

DRUKARNIA
J. Baszczyńskiego

w Toruniu.

Osoby
każdego stanu mogą so
bie sprzedażą bardzo ulu- 

i bionych węgierskich ar-
! tykulów Itonsumcyj- J 
’ iiych (spożywczych) J 

otworzyć znaczny docliód 
poboczny. Oferty zaopa
trzone w markę pocztową 
na odpowiedź należy adre
sować: (775)

!h. plesch;
w Budapeszcie.

«•©a®®®©®©9®8®®®©«®©

llPeccol
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia (461)

Antonie«’» Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Slązkie

7« i 7«

7« 17io 
7« i 7,o 
7« i 7,0

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
, , likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r.
, „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
, „z 1864 r.

Węgierska złota renta

> 7, i 7, 
s 7<»7,o

za sztukę M.
7o i 7n 

za sztukę M.
I 7, i 7,

101,80
101.80
101,90
101.70
101,75

Węgierska złota renta 
„ papierowa

Rumuńska pożyczka
„ » małe sztuk
. „ z 1880 r.

, z 1881 r.
Rosyjsko-angiel. pożyczka 

z 1822 r.
, . . z 1859 r.
. . . z 1862 r.
„ . „zl870r.

. . z 1871 r.
, . . z 1872 r.
. , » z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r. 
„ . z 1877 r.
, . z 1880 r.

premiowa
„ „ z 1864 r.
„ . z 1866 r.
„ , wschodnia I.

. II. 

. III-
Rosyjka złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

7,i’A

7, i 7, 
7.17«

7.i7„ 
7. i 7„ 
7s i 7s 
7, i 7.

7. i 7« 
7.17to

81.50
75.70

108'10
104.70 
100.20

95,—
95,—
95.—
87.30 
98,00 
81 90

140.50
135.50
60.90
61,—
60,80

109.30
16,80
37,30

Otworzenie składa

Rotterdamskiego składu kawy
Poznań, Stary Rynek nr. 43

naprzeciw głównego frontu ratuszowego.
Szanowuój Publiczności miasta Poznania i okolicy donosimy uprzejmie, że 

z dniem dzisiejszym otworzyliśmy pod powyższą firmą przy StarymjjRynku nr. 43 
w domu p. Borcherta, główny skład Rotterdamskiego składu kawy i że tylko 
sprzedawać będziemy kawy koloru naturalnego, wypróbowane co do smaku, a nie 
farbowane ani apretowane.

Dla większćj wygody szanownych gospodyń ustawiliśmy w składzie naszym 
różne aparaty, które im podadzą sposobność, zakupioną kawę surową, począwszy 
od ‘/a kilo, w kilku minutach podług najnowszej metody upalić.

Za upalenie obliczamy nasze własne koszta 5 fen. od ‘/a kilo.
Oprócz tego postaramy się, aby gatunki uajwięcój używane, były kilka razy 

dziennie palone na zapas, aby nawet przy odbiorze mniej jak ‘/z kilo módz szano
wnych naszym odbiorcom zawsze świeżo paloną kawą służyć.

Oprócz kawy będzie w specyalnym handlu naszym na składzie kakao, 
czekolady, wanilia, biszkopty, cukier i surogaty do kawy. (539)

Sprowadzając wprost, jesteśmy w stanie oddać klienteli naszej towar po naj
tańszej cenie burtownej, dostarczając przy tein tylko najlepszego towaru.

Z szacunkiem
Jak! sjecjainość joiecaw Kotterdamski skład, kawy

(właściciele I. & E. Rasclikowski)
Stary Rynek nr. 43 w doinu p. Borcherta

naprzeciw głównego frontu ratuszowego.

mięszanki karlsbadzkie, 
wiedeńskie, rotierdam- 

skie i berlińskie.

płótna ślązkie i kilefeldzkie, szyrtyngi,
(549) płótna raa pościel,

bieliznę męzką, krawaty I parasole
oraz

wszelkie nowości na popsimo-wą
w materyach wełnianych na suknie, kolorowych i czarnych,

materye czarne wełniane na poszycia futrzane
tylko w dobrych i trwałych gatunkach,

aksaniity i plusze (‘zfirtie
i we wszelkich możliwych nowych kolorach,

jedwabie znanej dobroci czarne i kolorowe
polecają w icielkim icyborze po cenach nizkich, lecz stałych

i. & T. Kamieński
Skład, płócien, bławatów, jedwabi, aksamitów 

i fabryka bielizny męzkiej.
Stary Ryneli nr. Ki. obok pałacu Dziatyńskich.

O
Pt

Nauczycielka
Polka, obecnie miejscu, mo
gąca się wykazać najlepszemi 
świadectwami, znająca muzy
kę, języki francuzki i angiel
ski, poszukuje miejsca od 1 
października. Bliższej wiado
mości udzieli ks. dr. Kan- 
tecki. (507)

W mieście powiatowem Li
pnie gubernii Płockiej jest do 
sprzedania lub wydzierżawie
nia na warunkach bardzo przy
stępnych (511)

botel
od 50-ciu lat istniejący.

Właściciel Wittige.

2 pokoje
meblowane lub niemeblowa-
ne są od I-go paździer
nika do wynajęcia. Bliż
szej wiadomości udzieli A.
W. Żuromski, cukiernia, 
Poznań. (524)polecam:

^Souchong I funt 5 marek (nr. 1 w oryginalnych 
5 skrzynkach po 5 funtów).

II funt 4 marki.
III funt 3 marki. (553)

ouucnong i Pecco mięszana nr. I funt 9 marek.
. Souchong i Pecco mięszana nr. II funt 6 marek.
3 Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki. 
.§ (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt), 
m Pecco kwiat 9 marek.

B*rńsze Iierńaciane nr. I funt 3 marki 
‘5 nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk. 
^Pł‘zy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

' Sj Souchong 
¡3 Souchong 

Souchong

g

’S

o A. W. Żuromski
§ skład herbaty.
O
>>,P o z n a ń, naprzeciw teatru polskiego. 
S cławska ulica 25.

Filia: Wro-

Polka, mogąca się wykazać najle- 
pszemi świadectwami i rekomrnda- 
cyami, znająca muzykę, język fran
cuzki i niemiecki, gotowa zaraz 
przyjąć obowiązki. Zgłoszenia po- 
ste rest. II. M. Gniezno. (552)

Panna
znająca się na szyciu, praniu i pra
sowaniu poszukuje miejsca od śgo 
Michała. Poste restante W. S. Po
niec (Pnnltz), (550)

8 dobrych

Mając obszerniejsze pomie
szkanie, mogę jeszcze

dwóch chłopców,
uczęszczających do tutejszych 
zakładów naukowych, przyjąć 
na stół i stancyą pod moję 
osobistą opiekę. (532)

Ks. Olszewski,
Wielkie Garhary nr. 47, I p

UCZNIA
potrzebuje zegarmistrz (555)

L. Marchlewski.
Chłopców

mianowicie niższych klas szkól tu
tejszych przyj mie na stół i stancyą, 
zapewniając opiekę rodzicielską 
1 pomoc w Bankach (554)

nauczyciel Fr. Kubacki, 
Ryhaki 4, od 1.10. ul. Wiedeńska 5.

Fortepian do użycia.

na robotę surdutową znajdzie stałe 
zatrudnienie. (548)

T.
w Lesznie.

Agencya Fontowicza
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 16 

ma do umieszczenia
Nauczycielki Polki egzam. muzyk.;
Nauczycielkę Francuzkę muzykalną; 
bony wyższe Polki i Niemki; nau
czycieli domowych; — rządzców, 
gospodarczych, gorzelników, pisarzy, 

ogr odników. (542)

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego,
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